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Porządek ihibuzeiktw. 
Niedziela 20 września b r.

Godz 7. Msza ś\v. — ks. proboszcz, 
nauka — ks. W e b e r .

Godz 9. Msza św. —  Ks .  W e b e r ,  nauka
— ks. proboszrz,

Godz 11. Sum a — ks prob., kazanie
— ks. W e b e r .

Godz. 1(1. Nieszpory.

Podziękowanie.
Czcigodnemu ks. E. Weberowi 

za urządzenie pielgrzymki do Piekar, 
gdz e u stóp Matki Bożej mogliśmy 
się ukorzyć oraz zaczerpnąć sił i du 
cha do ofiarnej znojnej pracy skła­
damy serdeczne podziękowanie.

Parafianie.

Uuch w parafii.

Zebrania:
Niedziela 20 b rn po nieszporach 

zgromadzenie III Zakonu.
Niedziela 20 b. m. po nieszporach 

zebranie Kat. Stow Kobiet.
Wtorek 22 b. m. o godz. 4 ze­

branie Ministrantów
Wtorek 22 b. m. o godz. 3 Kru 

cjata Euch. dziewcząt.
Środa 23 b m. o godz. 4 Kru­

cjata Euch. chłopców.

Chrzest św przyjęli, stając się 
dziećmi Bożemi:

Kudelski I.ucjan, Zoła Ewa, Straż 
Grażyna Barbara, Górak Jan, Pawlik 
Janusz, Krzywudziusk i Jozef, Pierz­
chała Henr\ k, Foryś Leokadja, Ze- 
sławska Alina.

Zapowiedzi:
Władysław Batko, kaw. z G eno­

wefą Aksatnitówną, pan , oboje par. 
tut.; Franciszek Dedak, kaw. z Kli­
montowa par. Zagórze z Adelą Smo- 
len, pan. z par tut.; Stanisław Men 
drek, kaw. ze Stefanią Ryczko, pan , 
oboje par tut.; Antoni Pasternak, 
kaw. z Janiną Kostulską, pan. oboje 
par. tut.

Związek małżeński zawarli:
Józef Grabowski z jeokadią Jozef 

koś; Ludwik Jochymczyk z Cecylią 
Grzywna; Henryk Borowski z Wła 
dysławą Kazimierską.

Zma r l i :
K r a w c z y k  Władysław 18 lat. 

Klarczynski Wincenty 54 1. Zola 
Ewa 6 tyg. Cepuchowicz Zygmunt 
17 lat Juljan Bielawski 34 1. G ra­
żyna Straż ló dni.

Roczaibfl zyonów
Roch Sieraut 7 0  1. Grabowska 

Marja 67 1. Fiudzińska Eleonora 26 1. 
Żarski Ludwik 30 1. Gier Piotr 38 1. 
Malarczyk Wincenty f i l i .

Pleśni.
l jB o ź e  lud T wój czcią przejęty.
2) Matko Najświętsza do Serca Twego.
3) Wokoło cisza już Jezus Tu.

Halo, halo, 
tu mówi K. 5. M. Ż.

Pi zez dwie niedziele rozpisywa­
łem się w „Wiadomościach" naszych 
o święcie młodzieży t. zw „Święto 
Druchen". Wy pada mi jeszcze raz 
wspomnieć o tym pułku rycerek 
pracujących niezmordowanie dla Bo­
ga i Ojczyzny. Oby słowa te trafiły 
do serc niewinnych wszystkiej mło­
dzieży, a przedewszystkiem do szla­
chetnych serc starszego społeczeń­
stwa, rodziców naszych. Proszę prze­
czytać, zapamiętać i pomóc w pracy 
nad odrodzeniem młodzieży a tem 
samem i społeczeństwa.

Święto Druchen! Jak mile brzmią 
te słowa, o ile mile) jest popatrzyć 
się na ten zwarty pułk młodzieży, 
ale z drugiej zaś strony’, jak trudna 
jest praca nad wychowaniem mło­
dzieży, jeżeli się jest na lasce losu. 
iak n.ile brzmią powyższe slovta. 
W  dniu 18 wiześnia młodzież żeń­
ska całej Polski zorganizowana 
w K. S. M. obchodziła coroczną 
swoją uroczystość w święto Naro­
dzeniu Najśw. Marji Panny. Ta z na- 
tuiy swoje] słaba młodzież miała

pokazać społeczeństwu starszemu, 
a w szczególności naszym lekko­
myślnym katolikom, jak można się 
weselić, ale w Bogu. Jak praojcowie 
nasi mieli ciągie na ustach „z Bo­
giem, z Bogiem każda sprawa, tak 
mawiali starsi", t ik  dziś młodzież 
z K. S .  M. ma na ustach „z Bogiem, 
z Bogiem każda sprawa, tak mawiają 
młodzi". Pizylcładnem swojem za­
chowaniem się miała ona być nauczy­
cielem naiodu swego.

Punie pracowały druchny K.S.M , 
by uroczystość ich jaknajwspanialej 
wypadła jak nazewnątrz tak i na- 
wewnątrz. Już od trzech dni zbiera­
ły się co wieczór u stóp ołtarza 
Najśw. Marji Panny, który same 
prześlicznie ubrały w kwiaty i zie­
leń i różne inne ozdoby. I u się 
modliły, tu prosiły, lit błagały o po­
moc, o silę do pokonania wszystkich 
trudności życiowych, tu żebrały 
o laskę wytrwania w dobrem. Matka 
Najśw. widząc wierne swe dzieci 
nie mogła je nie przyjąć pod swój 
płaszcz macierzyński.

W  wigilię Święta wszystkie dru­
chny z wyjątk.em czterech korzyły 
się przed koniensjonaiem, by oczy­
ścić swe dusze w sakramencie Po­
kuty. Jak piorunów grzmot brzmiały 
słowa z ust rozmodlonych diuchen: 
„O Marjo bez grzechu poczęta, módl 
się za nami, którzy bię ao Ciebie 
uciekamy" a na zakończenie nabo­
żeństwa „mrok wieczorny znów za­
pada. . n i  dobranoc... dobry Jezu 
zegnam Cię". To  te2 z czystem ser 
cem poszła ta młodzież wzorowa Jo  
domu wtedy, kiedy inna młodzież 
lekkomyślna wracała z grzesznych 
miejsc. A kiedy katolicką młodzież 
z czj nu promień słońca zbudził, j j z  
serca ich ulec ialy przed tron Boskie­
go Serca z słowami na ustach: 
„Skoro nas zbudzi promień słońca 
Serce Jezusa wielbim Cię 
Czeka ńjis przez dzień, trud bez końca 
W  Sercu lw e m  umocnimy się."

Ni< dzieła rano gedzina 8 . 8 0  gwar 
na podwói zu około plebanii Druchny 
się zbierają Głos druchny naczel­
niczki nie był fłyszalny, widocznie 
przed śniadaniem głos jei zamarł, 
z a  to energiczna drch. Cieślówna 
Marja iormuje czwórki i w oka
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mgnieniu kompania drachen już stoi 
w zwartych szeregach. Inaczej było 
u druhów, którzy korzystając z za­
proszenia sympatycznych druchen, 
przybyli dość licznie i kiedy w za­
stępstwie naczelnika druh Polaczek 
krzyknął: „Daczność" itd. itd. błyska­
wicznie dziarscy drunowie stali go­
towi do wymarszu —  Wymarsz do 
kościoła na nabożeństwo. Mszę św. 
celebrował ks. Proboszcz, asystent 
druchen. Podczas m&zy św. cieniu- 
śkim głosikiem jakby anielskim śpie­
wały druchny pieśń do Matki Boskiej. 
Do łez pobudzająca była chwila po 
podniesieniu. Chwila poważna, pełna 
skupienia. Głos p.eśni „daj mi J e ­
zusa* wznosi się przed tron Naj­
wyższego. Przed ołtarzem dzwonek 
„Dim, bim, bim“ jakby chciał powie 
dzieć: „Pójdź do Jezusa*. Na kościele 
ledwo dosłyszalny szmer, to druchny 
zbliżają się io  Stołu Pańskiego. 
Przyjmując swego Przyjaciela, Oblu­
bieńca, Pana nad pany, Króla nad 
królów, Stwórcy wszego stworzenia. 
Moment naprawdę w z r u s z a ją c y .  
Przed ołtarzem córka pokrzepia się 
Ciałem Pana Jezusa, a dalej stoją 
maika i ojciec. Przyglądają się swej 
córce z dumą i radością, bo dziecko 
ich jest dobre, kochane. W  tej 
chwili tak poważnej a uroczystej 
chciałbym w niejedno serce matki 
i ojca, których córka stoi pod sztan­
darem Matki Najświętszej, zajrzyć. 
Czytałbym napewno: „córka moja 
przyjmuje Pana Jezusa a ja ,— a ja?"  
Ona się teraz modli za inlhe a ja ,— 
a ja? Ach, już tyle lat nie byłtm 
u Komunii świętej —  któż temu wi­
nien? Ojcze do kościoła chodzisz 
a dlaczego nie chcesz przystąpić do 
Stołu Pańskiego? — O, jak  żarliwie 
modliła się ta drachm, której ojciec, 
czy matka wogóle kościoła nie zna, 
o Bogu już zapomniał! T o  serce 
dziecięce wznosi modły do Jezusa, 
którego gości w lej chwili w swem 
sercu: „Jezusie ukochany,ulecz duszę 
mego tatusia, nawróć mego tatusia, 
daj, by on Cię kochał jak. ja Ciebie 
kocham, o Jezu, przytul mego tatu­
sia do Boskiego T wego Serca". Na 
ustach tej druchny— cóiki tylko Je ­
zu . . .  . tatuś, Jezu . . . .  tatuś, 
a ty ojcze nawet nie wiesz, że córka 
twoja łzami zalana modli się ser­
decznie za Ciebie. Może s.ę dowiesz 
o tern wszystkiem z „Wiadomości", 
jeżeli przypadkiem wpadną ci takowe 
do twej ręki. Może podczas gorącej 
modlitwy twej córki, siedziałeś za 
stołem u źydo-komuny i knułeś spi­
sek przeciwno Bogu. Ojcze, gdziez 
twoje serce, twoja miłość ojcowska? 
Czy chciałbyś może widzieć, jak 
wstrętna i barbarzyńska żydo-komu- 
na pastwiłaby się nad niewinnem

twem dzieckiem? ^Klóż ci wyiwał 
wiarę św. z serca. Któż był mor­
dercą, złodziejem twych najświętszych 
uczuć? — Liberalizm, soujaiizm, ko­
munizm, a wodzem tych trzech z w y -  
rodnlałycn sióstr to żyd. Ach ojcze, 
zastanów się, przypatrz się lepiej 
twej córce, którą napewno kochasz, 
jak  ona się tuli do Jezusa, jak ona 
się modli za ciebie. Nawróć się do 
Boga, bo tam tylko szczęście znaj­
dziesz.

Nabożeństwo dochodziło końca. 
Diuchny podniosły swe zamodlone 
twarze zaśpiewały hymn K. S. M. Z. 
„Pieśń hołdu Marji śpiewa" który 
się kończy potężnymi s ło w j: „dla 
Polski, dla Narodu, dopomóż Marjo 
żyć". Na tem skończyła się pierwsza 
część „Święta Druchen". Na pytanie 
jak trudno pracować nad wychowa­
niem młodzieży — odpowiem w na­
stępnych Wiadomościach.

Po południu odbyła się druga 
część uroczystości w „Sokolni" Hr. 
Renard. Sympatycy i goście dosyć 
dopisali, chociaż wiele pozostało do 
życzenia. Akademia wypadła wspa­
niale. Zagaiła drucbna prezeska, wi­
tając ks. Proboszcza i gości a tym­
czasem diuchny ustawiły się półko­
lem pod swym sztandarem śpiewając 
hymn: „Pieśń hołdu Marji śpiewa, 
młodzieży żeńskie huf". Po skończo­
nym śpiewie druchna prezeska Ogód- 
kówna wygłosiła referat, który przy­
jęto hucznymi oklaskami, czego do­
wodziło, że publiczność solidaryzuje 
się z wygłoszonymi hasłami.

Sztuka p. t. „gdy brak błogosła­
wieństwa matki" odegrana została 
bez zarzutu Główną lolę odegrała 
druchna Marys.a Płaczkówna, która 
żywy swój temperament dostosowała 
w zupełności do roli. Grala żywo, 
z werwą i swobodnie, jednem sło­
wem, wżyła się w rolę. Posądzona 
była o kradzież, lecz za przyczyną 
modlitwy matki (druchna Wicka) i 
sióstr (potulne druchny Marysia Po­
rębska i Kolanczykówna) sprawa zo­
stała wyświetlona i kozia (Marysia 
Płaczkówna) uniewinniona.

Na wzmiankę zasługują jeszcze 
dwie inatrony (Danuta Baryszówna 
i Czesława Cicha) które to paniusie 
świetnie wywiązały się z ról. Natu 
ralnie! Bardzo dobrze odegrały swe 
role druchny w pracowni, gdzie Ró- 
Zie posądzono o kradzież.

Po poważnej sztuce wystąpiła cy­
ganeria ze śpiewami a potem rozba­
wiła publiczność druchna Urgarzów- 
na swemi monologami a druchny 
Marysia Płaczkówna i Porębska du­
etami. Na tem skończył się mił\ 
wieczór. Goście i druchny w nastro­
ju miłym i wesołym wracali do swych 
domów.

Tak się potrafi bawić młodzie* 
katolicka, ale katolicka czynu.

Z bogiem, z Bogiem każda spra­
wa, tak mawiają młodzi

Pomnij o najdobrotliwsza.
W do 111 ku Najśw. Marji Panny 

w Lorecie modlili się legioniści 
o powrót do kraju. Z Je j imieniem 
na ustacli a medalikiem na piersiach, 
szli na pola bojowe nasi wmjownicy. 
Oto jeden z nich, późniejszy gene­
rał, Henryk Dembiński, po bitwie 
berezyńskiej w L8L2 r. wlecze się 
ledwie żywy i już ma rzucić się na 
śnieg, by zasnąć snem wiecznym; 
wtem przypomina sobie, że go maika 
nauczyła, by w ciężkich przygodach 
modlił się: „Pomn j  o najdobrotliwsza 
Panno..." W tej chwili pada na ko­
lana i odmawia tę modlitwę a z niej 
taką czerpie silę, że idzie dalej mimo 
mrozu i głodu, aż wreszcie doszedł 
do jednego z dworów polskich.

Czyliż ten wojownik nie jest dro­
gowskazem dla C i e b i e ,  narodzie 
polski, iż w chwilach ucisku masz 
szukać pomocy u Królowe; Niebie­
skiej, bo chocby cię wszyscy opu­
ścili, Najdobrotliwsza nigdy cię nie 
opuści.

(Ks. Iiisk. Dz. J .  P e lc z a r  w m ow ie  na 
K ongresie  M ariańskim ]904).

Z ł o t e  m y ś l i .
I pomnę— pomne;, Matko! żem sierota; 
Jestem jak ongi — bogobojny, cichy; 
rośród zamieci ziemskiego żywota, 
Pomimo pokus cielesnych i pychy, 
NieGirmniiony przy Chrystusie stoję, 
Wciąż się prowaJzę, jako dziecię T weje

Syn służebnicy, chcę umrzećT wym sługą 
(Bohdan Zaleski:  „ W  dzień G ro m niczny")

„W  czyjem się Panno sercu miłość 
[Twa wkorzeni, 

Już tego Bóg niejako swym wybi i- 
[nym nnem!"

( W .  Koehowski).

„Przybądź nam miłościwa Tani ku 
[pomocy

A wyrwij nas z czartowskiej nie­
przyjaciół mocy.." 

(Godzinki N M. P.)

jjJjTjSOJjaO
DO S Z .  PREN U M ERATO RÓ W  

Uprasza się o uregulowanie 
należnośei za prenumeratę za 
ubiegłe mięsiące oraz za wrzesień.  
Prenumeratę należy wpłacić do 
dnia 20 września b. r-

Baiaktar: K« WUdyaiaw Mach. Wyiawoa S e k rc tn r j  it p a r a f ia ln e j  A k c j i  K ato lick ie j .
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